
H  67. Rok XI. BOSNOWIIC — środa 17 marca 1920 ro k a . f sna numeru 40 ten.

Na l-e j stronie 
’srS**a« petitow y mk. 4.00, 
a a  iH -ej stron ie—m k. 2.00, 
m  TT-ej s tro n ie — 1.50 f., 
a>a£®sł»ne za w iersz gar- 
m gnśow y— m k. fc.oo D rob­
na ogłoszenia po 30 fen. 
*a w yraz. Najm niejsze drob* 
s s  sfło ssen ie  mk. 1.50.

jtadafeefa 1 AdministracJ a m iesz­
ącą się pod Js* 4-ym  p ^ J
slloy  S«aiosesfiOwieoki6j w
2«sk*w®u.

Prsnurnerata wynosi: Z odnosze­
niem  rocznie m k. 90.00 — 
półrocznie m k. [48.00 - -  
kw artaln ie mk. 24.00 — 
m iesięcznie m k. 8.00, z p rze­
sy łką  pocztow ą mk.8 .00 
fen. m iesięcznie. Cena na- 
m eru pojedynczego 40 f#n

led&kcja otwarta od 8 rano d® 
T wiecz. — Rękopisów na- 

'desłanyclT Redakcja"# 1® 
■wraca.

Adff*s di* listśw  i depeas: 
.Isk ra* , Soanfcwies.

izieisnik p iH tp ia y , s i e i t s z t #  i Elteraek!

iddziały własna: W Będzinie al.
Małachowskiego 8, w Dą­
browie ul. Sienkiew icza

od 16 do 22 marca

„ Z A C I S Z E ’
11 epizod rozgłośnej Serji . J U D S 3K S

99 Sensacyjny dram at w 5 cz. wyt. „G aum onta“ w Paryżu ze słynnym 
francuskim artystą Rene Creste, wzbudzającym swoją grą zachwyt

młodzieży i dorosłych.p. t. „Gdfcupienie
PcM łlek w d n i . cPC *...dni.o O^, »  N i .d . i . l ,  g g S J T . T  I

Sosnowiec. £c& tr Z ttl&Vy
we środę, dnia 17 go marca

Sosnow iec. er

tylko jedno przedstawienie dla publiczności

Ruchamy Teatr Żołnierza
Slerahzki I

daje UF
I. Zaręczyny pod kulami— «t. w i »k. s Ktedrzyńswego j g

II. C z ę ś ć  K o n c e r to w o -k a b a r e to w a . 5

III. Marjonetki Bolszewickie — Łukasza Roboty. ^
Szczegóły w program ach 

__ P o t o w A  d o o h o l u  n i  r z e o z
M  bdS gW ^ -* » 'C | móżha w oziennej Kas i e  teatru  Czarneck.ego

M I S O t H t t M H N M N M t ®  *

W d*iu 18 go b. m. o godz. 8 ej rano, jako 
w pierwszą rocznicę śm ierci 

ś. f  p. 
z  KLl/WASZeWSKlCH

Kazimiery Rusińskiej
odbędzie się  w kościele parafjalnym w Będzi­

nie żałobne nabożeństwo, na któro uprzejmie za ­
praszają krawnyoh, przyjaciół i zaajomyoh pozo­
stali w nieutulonym żalu

Mąż i rodzina.

O g ł o s z e n i e .
Stosownie do rozkazu Sekcji Opieki Ministerstwa Spraw 

W ojskowych M  1897 248 20 i  dnia 18. I. 20^r Okręgowa 
Ekspozytura Sekcji Opieki Ministerstwa Spraw Wojskowych w 
Piotrkowie ul. Rokezycka Ns 22 pedale do wiadomości, że 
rejestrację inwalidów b. armji zaborczych kończy bez- 
wzelednie z dniem l  kwietnia 1920 r.

Po 1 kwietnia b. r. będzie się  rejestrować tylko inwa­
lidów, którzy po tym  terminie powrócą do kraju i mwali-

dÓW KiaTandzi,PkUrzyg do 1 go kwietnia r . -b .  nie zareje­
strują się  w wyżej wymienionej Ekspozyturze, stracą pra­
wo do renty.

bosnowieo, dnia k marca 1920 r.
Magistrat.

r.keję wojskową, na której 
czele stoi pogromca i kat 
G. Śląska gen. Luttwitz za­
graża w pierwszy rzędzie 
interesom polskim.

Z kół b. powstańców gór­
nośląskich otrzymaliśmy 
przed tygodniem lakoniczną 
wiadomość, że „i my musi­
my być gotowi, gdyż na G. 
Śląsku coś się przygotowuje. 
Zdaje się, że niemcy chcą 
urządzić pogrom francuzów 
i polaków. “

Notatka ta  staje się dla 
nas zrozumiałą dopiero po 
wypadkach b e r l i ń s k i c h .  
Świadczy ona wymownie, że

G. Śląsk jest również pod­
minowany i że niemcy tam ­
tejsi biorą żywy udział w 
w dokonywującym się prze­
wrocie. Dotychczas nie wy­
stąpili oni czynnie, ale mo­
że się to zdarzyć dziś — 
jutro.

Krwawa pożoga, która do­
piero się zaczyna w Niem­
czech, o czym świadczą 
wczorajsze nasze telegramy, 
z łatwością przerzucić się 
może na G. Śląsk.

Czy jesteśmy gotowi*? Czy 
będziemy dość silni, by stłu­
mić wybuch, jeśli do niego 
dojdzie*? (r.)

Obraz własnośoią Agencji , Corso" 
w Warszawie.

day ludnością a wojskiem. Na 
placu Poczdamskim ludność 
zaatakowała 5 żołnierzy. Przy­
były na pomoc oddział po da­
nia strzału na pottrach, sk ie­
rował na tłum ogień karabi­
nów maszynowych. Jest m nó­
stwo rannych i zabitych.

W  tym  czacie padło sporo 
■abitych na placu przy dw or­
ca szczecińskim .

W walkachgw Steglitz p a ­
dło 10 osób zabitych.

O godz. 6 m. 15 na placu 
. W ilhelma w Chariotenburgu 

zabito 3 oseby, ciężko zranio­
no 6 i lekko 8 osób.

Ceny aitykułów żyw nościo­
wych sktoza z zawrotną sz y b ­
kością. W iele sklepów zrabo­
wano.

Walki w Dreźnie.
Drezno, 16 marca.

Wczoraj po południa w D n -  
z i ie  odbyły się  krwawe walki 
na placu pocztowym. Zabito 50 
osób i zraniono oiążko p rze­
szłe 200.

Na tłum, zebrany przed pocz • 
tą puszczono automobil pan- 
oerny z.w ojskiem . Cała załoga  
auta została przez tłum w y­
strzelana.

Ultimatum Focha.
K a p p  m u s i  u s t ą p ić  w  c ią g u  6 - c i u  g o d z in ;

Groźne niebezpieczeństwo dla Polski.

Wśród wielu proklamacji 
i odezw, w y d a n y c h  przez 
nowy rząd berliński jest 
jedna, nad której treścią 
warto się głębiej zastano-- 
wić.

Proklamacja ta  głosi, iż 
nowy rząd jest za wykona­
niem traktatu wersalskiego, 
o ile to nie grozi zagładą 
Niemiec, czyli—mówiąc wy­
raźniej—rząd berliński nie 
uznaje . bez zastrzeżeń po­
stanowień traktatu i wręcz 
oświadcza, że wykona te, 
które będzie chciał.

Francja i Anglja poczy­
niły już odpowiednie przy-

Sosnowiec, 16 m arca .
gotowania, by być gotowy_ 
mi na wszelkie ewentual 
ności. Państwa te, zdaje się, 
zrozumiały ostatecznie ko­
nieczność zupełnego rozbro­
jenia Niemiec.

P-odobno i nasz rząd zaj­
muje się sprawą wypadków 
berlińskich, które były te ­
matem obrad rady minis­
trów z udziałem przedsta­
wicieli ministerjum wojny. 
Co uchwalono [i jakie środ­
ki zapobiegawcze będą przed­
sięwzięte, na razie nie wie­
my. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że przewrót nie­
miecki, dokonany przez re-

Hamburg, 16 marca.

Senator Peterson oświadczył 
dziennikarzom, że do senatu 
hamburskiego nadeszła depe­
sza od starego rządu z Drezna, 
że marszałek Foch w ysłał Kap- 
powi ultimatum z żądaniem u-

atąpienia w ciąga 6 godzin, w 
przeciwnym rasie wojska fran­
cuskie wkroizą do Niemieo.

Berlin, 16 marca.
Rząd Kappa ogłasza, że do­

tąd żadnego uitimatum nie o- 
trzymał.

Starcia w Lipsku 
i Hamburgu.

Lipsk, 16 marca.
W Lipska znów zabito w  

starciach ulicznych 7 osób, a 
bardzo wiele poraniono.

Wczoraj po południu strze­
laninę słychać byłb w całym  
mieście.

Hamburg, 16 maroa.
Przybyłe do Harburga 

(przedmieście Hamburga) woj - 
ska bałtyckie zostały pobite 
przez wojska, wierne staremu 
nądow i. W walkaoh zabito 14 
robotników.

Sytuacja 5. poważna.
Paryż, 16 marca.

„Journal de Debata" |i  „Ma­
tin" żądają w artykułach w stęp­
nych, by ententa natychmiast 
wysłała wojska do Niemieo.

W edług informaeji z mini­
sterjum spraw zagranioznych 
sytuacja jest nadzwyczaj po­
ważna, gdyż grozi niebezpie­
czeństwo niewykonania trakta­
tu wersalskiego.

Krwawe walki 
w Berlinie.

Berlin, 10 marca.

W poniedziałek tłum zdobył 
magazyn z bronią,poozym rzu­
cił się na policję i na wojsko 
Luttwitza.

Po obu stronash Jest mnó­
stwo zabitych i rannych.

Strajk powszeohny przepro- 
wadzocy Jest ■ całą bezwzględ­
nością. , .  .

W e wtorek po południu w 
różnych miejscach Berlina mia­
ły  miejsce krwawe staroia m ię-

Ostrzeżenie
Hindenkurga.

Hanower, 16 marca.
Hindenburg wystosował t e ­

legram do rządu Kappa z żą­
daniem wytofania wojsk z B er­
lina i przywrócenia stanu praw-

11 Jednocześnie H. telegrafował 
do Eberta z prośbą uw zględ­
nienia żądań nacjon alistów  co 
do wyznaczenia wyborów do  
parlamentu.



Sprawy G. Slą
Upośledzenie Polski.

*  „Gaz. Ludow a" p isie :
Przez objęoie obszaru  p leb i­

scytow ego i  s tr e s y  m isji k o a ­
licji p rzesta ł obszai ten  być 
częścią Rzeszy niem ieckiej i

Eaństw a pruskiego , a m iesz 
ańcy Jego obyw atelam i Rze­

szy  niem ieckiej i państw a p ru ­
skiego.

Państw o pruskie  i resz ta  
Rzeszy niem ieckiej dla nas już  
zagran icą. O btzar p lebiseyto 
w y  nie należy ani do Niem iec, 
ani do Polski. Tw orzym y n iby  
osobne państw o, na  którego 
czele stoi kom isja koalicyjna. 
S tan ten  je s t  przejśoiow y i 
trw ać  będzie do p leb iscy tu , 
gdzie ludność głosam i sw ym i 
rozstrzygn ie, czy chce należeć 
do N iem iec, czy / do Polski. 
Tym ozasem  i Niemcy i Polska 
są  d la nas zagranicą. Ja k  Jed 
n ak  przedstaw ia sto sunek  aa 
gran iczny  ty eh  państw  do ob­
szaru  plebiscytow ego?

Niem cy wobec nas zagrani- 
«ą, ale tego n ik t n ie  spostrze­
że. Ruch tow arow y i osobowy 
m iędzy G frnym  Śląskiem  a 
Niem cam i odbyw a się  w d a l­
szym  oiągu baz w szelkich 
przeszkód. E to  obce, może z 
g łębi N iem iec na G órny Ś ląsk  - 
p rzy jechać , kto chee, może 
też  bez w szystkiego w yjechać 
z  Górnego Śląska do Niemieo. 
Cała chm ara  p łatnych  agitato  
rów, o k tó rych  n ik t nie wie, 
sk ąd  przyszli, zalała siem ię 
naszą i ag itu je  przeciw  Polsce. 
P o  wsiach naszych  k rę są  się 
różni ludzie, k tó rzy  skupu ją  
w szystko, co ty lko  się da, i 
p łacą  n iesłychane ceay. Towa­
r y  te  idą do Niemiec. Pow sta­
je  n iesły skana  drożyzna z te ­
go powodu. I znowu przycho 
d ią  agenci, k tó rzy  opowiadają 
ludow i naszem u, że drożyznę 
tę  spowodowały w ojska koa li­
cyjne.

Zw ierzchnictw o prusk ie  skoń- 
ozyło się  na G órnym  Śląsku, 
ale pozostał urzędnik , żandarm , 
polic jan t i lan d ra t p rusk i. Pa 
nowie ci posiadają na  m ocy 
swego urzędu  olbrzym ie w pły­
w y, k tó re  w yzysku ją  n a  rzecz 
Niemieo. Z ludnością polską 
obchodzą się  na sposób s taro - 
p ru sk i, szykanują , gdzie i Jak 
ty lko  m ogą tow arzystw a pol­
skie. O sław etnej „sioherhoits- 
w ehrze" na tym  m iejscu m ó­
wić n ie będziem y.

Tak w yglądają stosunki, gdy 
spojrzym y w  stronę niem iecką. 
A ja k  się m a ze stosunkiem  
do Polski?

Ruoh tow arow y Jest nieom al 
żaden. Na w yjazd  do Polaki 
trzeb a  m ieć paszport i p rze ­
pustkę . P aszporty  w ystaw ia 
policja. Niemieo lub  żyd pasz­
port uzyska bez w ielkich t r u ­
dności, podczas gdy  potrzeba 
wiele ztrbiegów, jeżeli polak 
ubiega się  o paszport. Znam y 
wiele w ypadków , gdzie pola 
kom  udzielania paszportu  od 
mówiono.

Z Niemiec przychodzą na G. 
Śląsk wszystkie gazety wycho 
dzące w Niemczech, z Polski ga­
zet wprowadzać nie wolno.

Ze zajm ow anie urzędów  przez 
niem ców, działa na n iekorzyść 
Polski, je s t  rzeczą zrozum iałą.,

.Tak w ięc w idzim y, że Pol 
sk a  Jest wobec Niemieo b a r ­
dzo upośledzona. Pclska  Jako 
pańatw o nie będzie p rzy  p le ­
b iscycie rozporządzała tym i 
środkam i jak im i rozporządza­
ją  z n a tu ry  rzeczy Niemoy. 
P o trzeba będsie z naszej stro  
n y  w szystk ich  sił, aby  te  ol­
brzym ie w pływ y niem ieckie 
udarem nić. Rzeczą zaś koalioji 
mu»i być zrów nanie wpływów 
N iem iec i Polaki na Górnym  
Ś ląsku .

Na złej drodze.
r  Polityka, w ydarzenia wojen 
ne i różnorodne k ry z js y  go­
spodarcze pochłan iają opinję 
publiczną niem al „bez resz ty". 
Na tó, aby, się  zainteresow ać 
ta k  doniosłą dziedziną życia 
narodow ego, ja k ą  je s t sam o­
rząd  m iejscow y, b rak  czasu, 
energji, chęci. Zagadnienia sa­
m orządu lokalnego pozostaw io­
no biegowi w ypadków . Nic 
więo dziwnego, że na tym  t e ­
ren ie , niekontrolow anym  przez 
m yśl publiczną, zachodzą w y­
padk i, kom prom itujące ideę 
sam orządu i krzyw dzące lud ­
ność w je j in te resach  m ater- 
jalnycfc i ku ltu ra lnych .

Vf ciągu osta tn ich  k ilku  ty ­
godni rad y  m iejskie są  te re  
nem  ostrych  s ta rć  politycznyoh 
n a  tle  kw estji pokoju z b o l­
szew ikam i. Radni soojaliści 
najw idoczniej otrzym ali „W ink 
oben", jaby  za pom ocą rad  
m iejsk ich  w yw rzeć nacisk  na 
rzą d  i popohnąć go do JaknaJ- 
szybszego pokoju z Rosją ko 
m unistyczną . P. P . S ,  słaba 
w  sejm ie i odosobniona w 
spraw ie pokoju, w iększym i roz­
porządza w pływ am i w radach  
m iejskich i chce je  w yzyskać 
politycznie. Stanow isko je j, 
ra tu jące  rządy  Trookiego od 
k lęsk i ostatecznej i upadku, 
p op iera ją  g rupy  żydow skie. 
P osiadają  one — sku tk iem  n ie ­
zw ykłego zażydzenia m iast na  
szych  — duży procent radnych  

w  bardzo  w ielu m iastaoh 
w raz  z w yznaw cam i P. P. S , 
stanow ią w iększość radnych . 
Z atym  polityczne w nioski s o ­
c ja lis tyczne  m ają w szelkie 
is ia n se  powodzenia.

Radni z obozu narodow ego 
nie m ogą patrzeć bezczynnie 
na akcję socjalistyozną. W y­
w iązuje się  ostra  w alka poli­
tycznej na tu ry , na  teren ie  n a j­
zupełniej niew łaś siwym. [Rady 
m iejskie w ykolejają się  z linji 
swoich w łaściw ych zadań, z 
linji zagadnień gospodarozyoh, 
oświatow ych, hyg jen icznych , 
społecznych i wohodzą na  n ie ­
bezpieczne, sam obójcze dla 
siebie to ry  rozstrzygan ia  kw e 
stji: pokój czy wojna?

G ospodarka m ie jik a  w ta -  
kloh w arunkach , stoi na  osta­
tn im  punkcie uw agi radnych . 
Spraw y bieżące nie m ogą się 
doozekać rozstrzygnięcia. At 
Biosfera w ra d iie  m iejskiej 
zaognia s i ę . ' S tosunki >  m ia­
staoh  gm atw ają  się  i dezo rga­
nizują.

Może to  odpow iada so c ja li­
s tycznym  w idokom  zaw aroia 
jaknajśp ieszniejszego  pokoju z 
Rosją, ale napew no nie h a r­
m onizuje z lin teresam i szero 
k ich  m as ludow ych, k tó re  m a­
ją  praw o oczekiwać od m ia ita  
pom ocy w zakresie  popraw y 
ieh bytu . Nie leży to  rów nież 
w in teresie  politycznym  pol­
sk im .

prezes rad y  
m iejskiej działa tak  sp rężyście  
i rozum nie, jak  prezes rad y  w 
D ąbrow ie Górniczej p. k . s r o ­
kow ski, k tó ry  nie ty lko nie 
pozwolił om aw iać na zebraniu  
rad y  kw estji pokoju z Rosją, 
ale nie dopuścił naw et do o d ­
czytan ia odpow iedniego w nio­
sku.

W Piotrkow ie socjaliści z a ­
ham ow ali praoc rady , [oświad­

czając, iż dopóki nie będą 
mogli dyskutow ać o polityce, 
n ie będą zasiadać w radzie.*

W  Częstochow ie rozegra ła  
się również w alka o pokój z 
Rosją.

Trudno nam  obronić r się 
p rzed  m yślą, że Jednak w tym , 
co się  dzieje na g runcie  rad  
m iejskich, tkw i ozęść w iny 
obozu narodow ego, przed*- 
w siy s tk im  zaś iate ligencji. 
W ybory  do sejm u tak  wyczeż ■ 
pały  Jej energję, że nie wszę 
dzie potrafiła  ona dopilnować 
wyborów m iejskich. To U ż  ra ­
dy m iejskie są częstokroć ogo­
łocone z Jednostek w ykształ 
ooaych i przygotow anych do 
kierow ania gospodarką m ie j­
ską. Do rad 'p o w ch o d ziły  e le ­
m enty  bardzo pierw otne, wy- 
koszlawione przez „robotę" 
p a rty jną , um iejące słnehać a 
grtatorów — zw ierzchników ; ale 
niezdolne do praoy twórczej 
na  rzecz m iasta i jego m iesz 
k tń o św . Zdarza się, że u jaw ­
niają one naw et aa typaństw o  
we dążności.

W e W ło c ław k u — Jak dono­
si „Słowo K ujaw skie" — odbył 
się niedaw no pochód strajkow o- 
bolszewioki, w znoszący ck rzy  
ki: „precz z P iłsudzkim ", „niech 
żyje rew olucja rosy jska, „niech 
żyje Troeki". Na czele pocho 
du cali ław nicy m ag istra tu  pp. 
Zbrożyna i M aszewski. Ja k  
pp. ław niey godzą akcję bo l­
szew icką antypaństw ow ą z p ro ­
cą państw ow otw órczą w m a 
gi stracie?

Zle s ię  stało, że obóz n a ro ­
dowy nie zdobył się na odpo­
w iednią energję i organizację

w okresie w yborów  m iejskich. 
Nie zawsze — co praw da ener- 
g ja ta  dałaby  przew agę naro ­
dowcom w radach  m iejsk ich , 
gdyż w m iastach  o w ysokim  
procencie żydowstw*. ono o d ­
gryw ało ro lę decydującą.

Obóz narodow y winien obe- 
oaie ujaw nić najżyw szą czuj 
ność i energ ję m yśli. Nie wol­
no m u gospodarki m iejskiej 
spuszezać z oka. Zwłaszcza 
tam , gdzie gospodarka ta  do ­
sta ła  się w  ręce dem agogów 
soejaiistyoznyoh.

Spraw na kontrola opinji p u ­
blicznej otrzeźw i n ieraz go rą ­
ce i m ętno głowy soc ja lis tycz­
ne i będzie pobudką dla e le ­
m entów  pozy ty  w h  ej p racy  w  
rad ach  m iejskich.

Caojna opinja narodow a u- 
łatw i o rjen tację  m asom  Indo­
wym , k tó re  w łasnym  rozum em , 
w spartym  o obserw ację życio­
wą i dośw iadczenie, dochodzą 
powoli do prześw iadczenia, że 
frazes soojaliityckńy je s t ozym 
innym , niż realne dobro ludu  i 
że przyszłość dem okracji leży 
na drodze w ytężonej, p racy  
twórczej d la dobra jednostek  i 
całośoi narodow ej, a nie na 
drodse stra jków , bezrobocia i 
dezorganizacji w łasnego kraju .

Nie trac im y  też nadziei, że 
p. m in ister sp raw  w ew nętrz 
nych  zain teresu je  się  żywiej 
d estrukcy jną  robotą w ielu ra d ­
nych  socjalistycznych  i ukróci 
ich akcję pokojową na teren ie 
rad  m iejskich, prow adzoną w 
in teresie  Trackiego, Stiekłowa 
i Joffego.

M. Trajdos.

Wykonanie wyrokuśmierei.
S kazsny  na śm ierć przez roz 

strze lan ie  L udw ik B ednarski 
należał do najniebezpieczniej 
szych opryszków , d y c h a ją c y c h  
na  m ienie i żyoie ludzkie. Mi­
mo pomooy wuja, k tó ry  w y­
rob ił m u posadę w gm inie, 
B ednarski z s z e lł  z drogi u c z ­
ciwego życia, w stępują* do 
szajki najp ierw  przem ytników , 
a później bandytów , znalazłosy 
godną siebie kochankę B ronis­
ław ę Bubel, k tó ra  pom agała 
m u w napadach Ji chroniła go 
p rzed  ręk ą  spraw ie dli wośil. ,Z 
chwilą, gdy hersz t bandy  Gil 
zginął, B ednarski organizuje 
szajkę nową i na czele Jej sta  
ja  .sam. Prócz dwóch napadów, 
B ednarsk i m iał na sum ieniu 
Jeszcze dziew ięć innych , w 
tym  dw a m orderstw a.

A kta sp raw  ty ch  znajdu ją  
się u sędsiag  j śledczego.

Policja d łażasy  czas s ts ra ła  
się  awolnió m ieszkańców  od 
tej zarazy, le o i bezsku teczn ie .

D ąbrowa, 15 maroa.
✓Dopiero ostatn io  agenci w y­

działu krym inalnego z Będzi­
na i koafendant poste runku  
policji państw owej w Z arkash  
po trudnych  zabiegach ujęli go 
obok dom u kochanki i staw ili 
p rzed  sąd  dorŁ źu y . Pochw yco­
no go w fu trze, k tó re  zrabo 
w ał k ilka dni wcześniej u  A j- 
zensz ta ina  w Jaw orzniku.

Po ogłoszeniu w yroku B ed­
narskiego odesłano z pow rotem  
do więzienia. Slub zgodnie z 
z zapowiedzią odbył się  w n ie­
dzielę o go d i. 9 rano. Nowo- 
fceńoy osta tn ie  ’schwile sp ęd iili 
razem  w jednej z col.

W ykonanie w yroku zam iast 
o godz. 11 rano odbyło się o 
godz. 4 po p,oł. t. J. po 24 g. 
od ogłoszenia. Do tego czasu 
odpowiedź nacnela ika  państw a 
nie nadeszła. S tracenie odbyło 
się  w porządku przepisanym  
praw em .

As.

Kr o ni ka .
Oartś w środą 17 b. m. Józefa z 

flrym
Jatro  w czwartek 18 b.m. Gabryela 

flrch. Cyrylla.

Wschód slo ścs  f .  6 **, 14 
Zachód „ i  6 « .  05

Posiedzenie rady miejskiej o d ­
będzie się  w czwartek, da ia  18 
s ta rca  w sali posiedzeń o godz. 
6 wieczorem.

Porządek  dzienny:
1) spraw a zam ykania  s k le ­

pów fryzjersk ich ;
2) Spraw a zatw ierdzenia kon ­

tra k tu  z p. M rokow skim  na n a ­
jem  pom ieszczenia dla b iu r 
m ag istra tu ;
%3) jr  oz patrzę nie budżetu  w y ­
działu finansow o-podatkow ego
na  rok 1919(20;
8*4) W niosek radnyoh: Ja rży , 
W alera i i a nych w spraw ie u- 
chw alenia dodatku  na rzecz

m iasta od państw ow ego p o d a t­
k u  od zysków  w o jen n y ch ;

5) Spraw a skreślen ia  z a le g ­
łych  podatków  i kosztów l e ­
czenia, należnych od zm arłego 
Tom asza D /n u rsk ie jro ; 1

#) w niosek ra d n y c h : Ja rży , 
Szuloa i inny oh w spraw ie u- 
ohw alenia dodatkow ej opłaty 
na rzesz m iasta  od przepustek .

Godne mśladowania. W dniu  
13 b. m. w Sikolni na P iaskach  
odbył się  wiec p leb iscy t )wv, 
k tó ry  zagaił p. Kwiatkowski, 
powoławszy na przew odniczą­
cego p. W jlffa , poosym  p. 
Prąckiew ioz w odczycie d łu ż ­
szym  mówił o znaczeniu Ś lą ­
sk a  Górnego dla Po lsk i,-b io rąc  
pod uw agę jsgo  h isto ryczny  
rozwój i dzieje. Z ebrani na 
wiecu uchw alili rezolucję t r e ­
ści następującej:

Zgrom adzeni na wieou w so- 
kolni na P iaskaoh w dn iu  13 
m aroa r. b. w spraw ie p le b i­
scy tu  na G órnym  Ś ląsku  p r a ­
cownicy T wa Czeladź, zdająo 
sobie sp raw ę z w ielkiej donio­
słości, jak ą  jes t dla k ra ju  p rzy ­
łączenie ziem  zachodnich  a w

szczególności G Ś ląska, uchw a­
lają  do ozasu pleb isoytu  o p o ­
datkow ać się w następującej 
wysokości: zarab ia jący  do iOO 
m arek  m iesię tzn ie  płacą m in i­
m um  pół m arki, zarab ia jący  
ponad 500 m arek  m inim um  1 
m arkę m iesięcznie. Składki 
będą potrącane z zarobku przez 
zarząd kopalni.

Oby więcej tak ich  pracow ­
ników!

Sprawa ceny za prąd. P rezy ­
dent Jankow ski w ysłał do m im  
spraw  w ew aętrznyoh te leg ram  
następujący:

„Towarzystwo akcy jne e le k ­
trow ni sosnowieckiej pod t e r ­
rorem  przez wyłąozanie p rąd u  
p ryw atnym  odbiorcom  ściąga 
sam ow olnie ustanow ioną cenę 
za prąd. P e rtrak tac je  o u s ta ­
lenie ceny wobec żądania oią- 
g łych podw yżek ze s tro n y  • -  
lektrow ni nie m ogą być kon­
tynuow ane. Na zasadzie k o n ­
trak tu , eałkowioie a ieuznaw a- 
nego przez elektrow nię, p rąd  
może być w yłączony ty lko  w  
razie  niepłacenia przez odbior­
cę oeny kontrak tow ej, elek­
trow nia zaś nie przy jm uje n a ­
w et ustanow ionych przez rad ę  
m iejską cen, podw yższonych o 
125 procent. Sam owolne po 
stępow anie elektrow ni przez 
pozbawienie św iatła  m ie sz k ań ­
ców w obeonym  okresie n i e ­
możności nabycia  świec i n a f ­
ty , jak  również obow iązek do­
starczan ia  św iatła wobeo m ie­
szkańców  zm usza * m ag is tra t 
po porozum ieniu się  z sta ro ­
s tą  będzińskim  do usilnej p ro ­
śby  o zabronienie elektrow ni 
w yłączania p rądu , w zględnie 
ustanow ienie zarządu  p rzy m u ­
sowego lub  przejęcie w se k -  
w eatr państw ow y. Za n a s tę p ­
stw a pozbaw ienia św iatła  i  
szkody i s tra ty  m ag is tra t sk ła ­
da z siebie całkow itą o d p o ­
w iedzialność i prosi m in iste - 
rjum  o n&tyohmiaBtową in te r ­
wencję*.

Patrjotyzm studentów. Spo- 
łeo ieństw o nasze za in teresu je  
się  zapew ne niezw ykłym  o b ja ­
wem patrjo tyzm u studen tów  w 
Tarnow ie. _

Do polskiej kom endy zgło­
sili się  do służby w ojskow ej 
w szyscy studenci, k tó ry  oh a -  
sen ttrow ano  w poprzednim  
przeglądzie w  Jaśle  i w B rze - 
sko. K iedy kom endant zoba- 
ozył szereg  m łodzieży, liosąay  
przeszło 30 osób, zapy tał icb , 
czy w ie isą  o tym , że m ożna 
odroczyć służbę w ojskow ą aż 
do ukcńozenia. S tudenci od ­
powiedzieli na to, t e  ohoą O j­
czyźnie zaraz służyć! Oto fakt, 
m ów iący bardzo wiele.

Dożywianie dzieci. Państw ow y 
kom itet pomocy dzieciom  w y - 
dysponow ai na m iesiąc m arzec  
5,858,032 k lg  żywności d la 
dzieci, uw zględniając zapasy , 
posiadane przez kom itety . Ż y­
wność ta  rozlz io lona  została 
m iędzy m agazyny znajdu jące  
się w W arszawie, we Lwowie 
w Białym stoku, w Chełm ie, w 
Krakowie, w Łodzi, w Bzaściu 
L ’tew akim  i S w aow su , sk ąd  
w ydaw ana je s t poszczególnym  
kom itetom  powiatow ym .

Sól dla komitetów pomocy 
dzieciom. Państw ow y kom itet 
pomooy dzieciom  zorgan izo­
wał za pośredniotw em  p a ń ­
stwowego urzędu  zakupu  a r ty ­
kułów pierwszej po trzeby  d o ­
starczan ia  s uli d la  prow incjo­
nalnych  kom itetów  pornosy 
dzieciom , rozdaielająoyoh ż y w ­
ność am erykańską  pom iędzy 
in sty tucje  opiekuńcze i u trz y ­
m ujących  w łasne kaohnie. Sól 
dostarczona będzie od kw ietn ia  
w ilości 5 gr. dziennio na k aż ­
dą w ydaw aną porcję żywności.

Wykaz pracowników, poszuku • 
jący ch  pracy, zgłoszonych w 
pańitw ow yan urzędzie p o ś re i-  
Jn ietw a praoy w SosnowouM o 
dn ia  14 marca: bluralistów  243, 
m aszyn istek  so, nauozyoieli 9,  
ochroniarek 18, p ielęgniarek  2, 
felczerów  l ,  sk lepow ych 98, 
inż. meoh. 8, inż. elek. naecli. 
4, techników  9, techników  e lek . 
m onk 2 i m agazynierów  16.



Zarząd Kooperatywy Pracowników Urzędów 
Państwowych, Komunalnych i Nauczycielstwa

w  Sosnowcu

niniejszym zawiadamia PP. Członków Kooperatywy, że

li
odbędzie się w daiu 21 m arsa w sali S tow arzysze­
nia „Lutnia" o g idzinie 3 ej po po ładn ia .
Przy wejściu należy okazać książeczkę ozłoakowską.

skioh wydawnictw, na którym  
będzie reprezenrowaay i „Ro­
botnik". O ile secerzy nie u- 
stąpią od swych żądań i wy­
wołają strajk, wydawnictwa 
odpowiedzą lokautem.

Prawdopodobnie łącznie z 
wydawnictwami wystąpią prze­
ciw zeoerom praoownioy re ­

dakcyjni, którzy przez pewien 
czas ze względu na niskie pła­
ce chcieli połączyć się z zeoe- 
rami, dla uzyskania koniecz­
nych podwyżek. Obecne ż ą ­
dania zecerów projekt ten roz­
biły 1 odsunęły od nich dzien­
nikarzy.

Echa miijonowej kraddzieży. W 
ty ch  dniach dopiero władze 
wpadty na trop spełnionej w 
roku  ubiegłym w Jednym z 
wielkich magazynów b ław at- 
aych w W arszawie ogromnej 
kradzieży. W szelkie siady 
w skazują, iż towar ten w yw ie­
ziony został do Zagłębia, a w 
pierwszym rzędzie do Sosnow- 
oa. Jak  się dowiadujemy, -za­
rządzono też tu  dokładne spraw­
dzenie tewarów bławatnyoh i 
białych, sprowadzanych do Z a­
głębia przed sierpniem r. u. 
W tych daiash spodziewany 

Je s t 1| przyjazd do Sosnowca 
apcojalnej komisji wraz z po­
szkodowanymi w celu dokona­
nia oględzin towarów tutej • 
szych.

Zabicie przemytnika. Nocy o- 
negdajszej patrol wojskowy na 
granicy Modrzejowa zmuszony 
był dać strzał do wałęsające­
go się esobnika, k tóry na roz­
kaz parokrotny stój nie za­
trzym ał się. Nieznajomy ze­
stal zabity wystrzałem z k a­
rabinu na miejscu. Nazwisko 
niewiadome.

Teatr H. Czarneckiego dzisiaj 
est nieczynny.

Ju tro  prem jera przekornicz 
ne] operetki „Gałgaadoch— 
Trójka hultajska" na wieczór 
jubileuszowy p. St. W olińskie­
go, dzierżącego humor w na­
szym teatrze. To też bilety 
na Jutro są rozchwytywane, bo 
„T/ójka hultajska" budzi ogól­
ne zaciekawienie, gdy Jeszoze 
dodamy, Ł® trójkę stanowią 
ulubieńcy sceny naszej pp. 
W iniaszkiewics, Olędzki i Ju­
trzejszy Jubilat.

W piątek przedstawienie w 
Dąbrowie „Baron cygański", 
który urozmaicają tańce pp. 
/Russell i Popielowskich.

W sobotę specjalnie dla u- 
csącej się młodzieży o godzi­
nie 8 i pół po południu po ce ­
nach najniższych „Alzacja", 
piękna situ k a  na tle historyoz 
mym, której główną osią Jest

umiłowanie ziemi ojczystsj. 
Niech młodzież nasza takie 
prsykłady często ma przed o- 
czarni, bo żywe słowo na jła ­
twiej trafia do serc młodzień­
czych. Wieczorem po raz p ie r­
wszy „Krakowiaoy i górale", 
przepiękna operetka Kurpiń - 
skiego.

W  niedzielę po południu pe­
łen młodzieńciej fantazji „Pa- 
lestrant", wieczorem „Baron 
cygański".

W szystkie powyższe operet­
ki urozmaicone są tańcam i i 
ewolucjami.

W próbach „Kochany Agu- 
siynek".

Obłąkany ęzyn
byłego żołnierza we Francji.

Eks.-żołnierz polski Panas żył z kłusownikami w okolicy St. Mihiei. 
Z dwoma siostrami Parisot udał się na polowanie. — Zastrzelił je 
oiiie, potym zabił ojca i zranił matkę, a udekając zrabował 255 fr.

©fiaty,
(Złożono ba*p«lr«4*le w „!skr*«"J.

Dobrowolna składka na Gór­
ny Śląsk od posterunku „Pia­
ski": Hanka E. mk. 40, Mi­
chalik J. mk. fi, Rospond J . 
mk. 5, J a s t W. mk. 5, Musha 
T. mk. 2, Stanikowski mk. 3, 
Zub mk. 3, Czapla mk. 2, B ie­
lecki mk. 2, W ieosorek mk. 20. 
Razem marek 87.

N twe żądania zeeerdw
W arszawa, 10 marca.

Od daia 1 kwietnia zecerzy 
war szewcy w ystępują z żąda­
niem nowej podwyżsi 150 proc. 
Przy niej zecer maszynowy 
pobierałby 15,000 m arek m ie ­
sięcznie, gdy płaca m inistra 
wynosi zaledwie 3,000 mk.

Przeciwko żądaniom zecer­
skim  występują zwartą ławą 
wszystkie wydawnictwa, łącz­
nie z socjalistycznym „Robot­
nikiem", gdyż i w kołach so- 
ojalistyoznych żądanie tyoh 
niemożliwych do uwzględnie­
nia podwyżek, wywołało obu­
rzenie.

We środę odbędzie się z e ­
branie w ssystkioh warszaw-

W miejscowości Paroohes, 
nieopodal St. Mihiei—jak po­
daje paryski „Le Journal" po­
pełnione zostało poczwórne 
morderstwo w niezwykłych o- 
kolicznośoiaoh. Ten krw aw y 
dram at je st tym  charaktery­
styczniej szy, że sprawoą tego 
okropnego czynu ma być we 
die relacji dziennika francus­
kiego, polak Stefan Panas.

W zniszczonej przez wojnę 
wio3oe osiadła rodzina Parisot, 
składająca się^z ojca rodziny 
la t około 30, matki, dwuoh có­
rek  i małej dziewczynki. Od 
miesiąaa mniej więcej dwie 
córki Parisot, Gustawa lat 28 
i Gastona 20 letnia dziewczy­
na, poznały byłego żołnierza 
polsk’ego Stefana Panasa, któ- 
ay od pół roku wałęsał się po 
tej okolicy, żyjąc prawie w y­
łącznie s kłusownictwa.

Ubiegłej środy pod wieozór 
Panas zaproponował obu sio ­
strom, by udały się wraz z nim 
na polowanie na dziki. One 
zgodziły się i -w dwie godziny 
później Panas powróoił do cha­
ty  Parisotów, oświadczająo, że 
towarzyszki zostiły  przy c ie l­
ska  „odyńca" ubitego o wadze 
203 kgr.

Panas zażądał tedy  od ojoa 
Parisota, by pomógł mu w y­
ciągnąć ze stodoły wóz, na

Paryż, w marcu.
którym by dzika można prze­
wieźć do domu. Za jakiś czai 
Panas powrócił sam  do izby, 
gdzie leżała w łóżku żona Pa­
risota i jednym  ciosem w gło­
wę obezwładnił kobietę. Zbu­
dź ona przez ;dzi wny hałas, cór­
ka najmłodsza Magdalena, k tó ­
ra  spała w sąsiednim  pokoju- 
pobiegła na pomoc matce. Zbro­
dniarz opuśoił zatym  swą o- 
flarę, a odrzuciwszy brutalnie 
dziewczynkę, uciekł, rabując 
równocześnie kasetkę, zawiera, 
Jąoą 25o franków i papiery 
identyoznośoi.

Mimo zranienia m atka P ari­
sot miała jeszozs dość ził, by 
zażądała pomocy. Gdy ludzie 
nadbiegli okazało się że s ta ry  
Parisot leżał w itodole śm ier­
telnie pobity. Śledztwo żan- 
darm erji w okolioy doprowa­
dziło do w ykrycia włok dwu 
sióstr Parisot, leżących na dnie 
studni, odległej o trzy  kilome­
try  od wsi Paroches. Obie 
dziewczyny zaitrzelone zostały 
ze strzelby. Morderoa wlókł 
następnie ciała obu swych o- 
fiar aż do studni, do które] je  
wrzucił. Dopiero po tym  po­
dwójnym m orderstw ie pa wró­
cił do chaty Parisotów i tam  
zamordował ojoa i zranił m a t­
kę Parisot, by zabrać następ­
nie 250 franków.

im Mii iiin i izmu.
,Cnija-Board‘. — Zawodowe Onija-ntedja. — Niebezpieczeństwo no­

wej zabawy. — Wykłady sir Lodgea. — Rehabilitacja duchów.
Nowy Jork, w marcu.

łatwo zrozumiała.
W Europie myśli sm utne 

zagłuszają taó je  i huczne za­
bawy.

W  Ameryoa, gdzie w życiu 
towarzyskim purytanizm  i

W ielka katastrofa światowa, 
którą ludzkość przeszła, pozo­
stawiła za sobą wiele bólu i 
żałoby, tak  iż tęsknota za u tra 
oonymi i żądza otrzym ania ja ­
kichkolwiek wieści o nioh Jest

MARTĄ
ROMANS.

3  5.
— Jedno pytanie...
— Jakie?
— C iy wnuczka ślepej m o­

że teraz pamiętać, co się dzia­
ło  przed chwilą?

— Ona nie może nio pam ię­
tać... Po obudzeniu, zapom nia­
ła  o wszystkim.

— Tak pan utrzymujesz.
— Przysięgam p&uu.
— A więc w dniu, kiedy 

aniknie to diieoko, które o 
mało co nie zgubiło mnie, dam 
pasu  sto tysięcy franków.

— To przygotuj pan już te 
sto  tysięey franków...

Oae już są... ale brelok.
— A! ona będzie się darła!.. 

Podejrzewać będzie mnie i 
sw ieray się się z ,podejrzeń 
sw ych przedpolioją To nie ulega 
wątpliwości, lecz ja  będę dale­
ko, zanim agenci polioyjni b ę ­
d ą  mogli przypuszozać, dokąd 
s ię  udałem, dla sm ylenia ich 
poszukiwań.

— Ale pan jesteś znany i 
wszędzie, gdzie będ iiesi się 
popisywał tym  diieokiem , zau­
ważą cię i będą mogli a resz ­
tować.

— Dziecko aie będzie się

woałe pokazywało publiozaoś- 
ci... To pomysł nie mój, ponie 
waż należy do doktora Lada- 
me z Genewy (*), ale ja  z t e ­
go pomysłu skorzystam... hy- 
pnotyzm na odległość... sag- 
gettja przez telefon. Nigdy 
nikt nie zobaczy cudownego 
medium, którego wyrooznie 
spiowadzać b ęd ą1 tłumy... Co 
zaś do mego nazwiska, tak  ła t­
wo mi jo zmienić, Jak się ucha* 
rakteryzowaĆ nie do poznania. 
Drwię sobie z wszelkie] policji.

— Więc Jezteś pan o siebie
pewny?

— Najzupełniej.
— T j działaj pan...
— Potrzebuję pańikiej po- 

mooy.
— Do ozego?
Do udzielenia mi wiado­

mości potrzebnych. )
— Jakich?
— G iaie mieszka pani Sol- 

liei? . ^
— Saint-Oaen., w zajoźizie 

m atki A lbin. Wasoraj w ysiła 
ze szpitala.

— Dzieekr mieszka z nią?
— Tak.
— Tymczasem to ml w ystar­

cza... Jsżeli będę potrzebował 
wiadomości dodatkowych, dam 
panu znać...

— W Jaki sposób?
— Listownie.
— Pisać to niebezpiecznie!..

— O! słówko tylko zaprosze­
nia pana d> gabinetu. Jestem  
przezorny, nie lęka] się pan... 
W szak pańiki adres w Neuil-
ly?

— W ybrzeże Sekw an/, wil­
la Platanów.

— Dobrze... To już pozosta­
je w mej pamięci. Teras, mój 
drogi panie Verniere — dodał 
A merykanin — panu to za­
wdzięczam, żem poznał owe 
cudowne dziecko, ów mały f e ­
nomeni, który mnie wzbogaci... 
W ym iana usług... Ja  panu po 
wiedzia’em, że pan jesteś z a ­
grożony przez Niemcy, które 
sądziły, że cię już mają, dzię­
ki z b ro ia i w Taint Ouen... J a k ­
kolwiek wykazałem baronowi 
Schwartz głęboki n o n s e n s  
oskarżenia i Jakkolwiek go 
przekonałem, jednak  on wciąż 
pana śledzi... Miej się więc na 
baczności, ponieważ Niemcy są 
prawdziwymi m i s t r z a m i  w 
pięknej sztuce gublema lu lz i, 
którzy ich niepozoją lab  k tó ­
rzy  ich niepokoją lab  którzy 
im zawadzają... Dostarczyłem 
panu sposobu do zamknięcia 
u st krukom pruskim, gdyby 
ci ozem grożono... Pan mi dasz 
sto tysięcy franków, kiedy 
przezomnie zniknie mała Mar­
ta, k tórą uważasz za n iebez­
pieczeństwo dla siebie... ja też

wstrzemięźliwość podgrywają 
ważną rolę, szukają ladzie in­
nych środków pociechy. Stąd 
pochodzi ogromne rozpowsze­
chnienie nowej zabawy towa­
rzyskiej, która pod nową na­
zwą „Onija Board" kryje dawno 
znane stoliki wirujące. Tylko 
co do zewnętrznej formy w pro­
wadzono pewne zmiany. Gdy 
dawniej stawiano stolik na 
ziemi, a na nim um ieszczano 
deszczułkę na a rk a n u  papieru, 
na którym  oznaczone były li­
te ry  abeoadła, to obeonie d iie je  
się odwrotnie „Bonrd" je s t to  
dość wielka deska, na której 
wykreślone są litery  abeoadła, 
liczby od 0—9 i słowa: „yes* 
i „no". Na tę deikę staw ia się 
m ały stoliczek o trzeoh nogaoh. 
Obeoai — najozęśoiej dwie o- 
soby — kładą ręce na stoliczek 
i ozekają spokojnie, zadawszy 
poprzednio jakieś pytanie. S to­
lik zaczyna się ruszać, jedna 
z nóg staje przed- literą, lub  
prz«4 słowem „tak", albo „nie". 
Jeśli dobrze idzie może w ten 
sposób stoliozek w ysylabizo- 
waó słowo, lub naw et całe 
zdanie.

O wiele lepsze rezultaty  o- 
siąga się, jeżeli powoła się do

Somocy zawodowe „Onija-me- 
Jum", któro, będąo rzekomo 

w zażyłych stosunkach z świa­
tem  duchów, umie skłonić je 
do podania wieśoi i tłumaozyó 
tajemnicze znaki.

Jakie rozpowszechnienie u- 
zyskała ta  nowa zabawa, o 
tym  świadczy następująca uw a­
ga w „New York Times": 
„Onija-Board" je s t dziś tak  po-

Magistrat
miasta Sosnowca
Wydział Aprowizacyjny 

ul. Dęblińska Jfe 11.

Poszukuje dostawcy

kartofl i
Zapotrzebowana do 100 w a­

gonów miesięcznie.

„Do Biura Technicznego To­
warzystwa Akcyjnego Mija- 
czowskich zakładów Mecha­

nicznych i odlewni stali

Bracia B u iew tz
w Mijaczowie pr. Myszków 

potrzebny od zarazlj

B T S O W I 1 K
Oferty uprasza się składad 

pod powyższem adresem ."

ohoę panu dać pewien papier, 
który wart swej oeny..!

O'Brien, mówiąc te ostatnie 
wyrazy, otworzył komodę, 
zam kniętą na potrójny zamek 
i wyjął z głębi szuflady ko 
pertę, ukry tą  pod książkami.

T a.koperta, bardio  d u ta  i 
z papieru welinowego grubeg) 
jak  pergamin, otwarta była 
ostrym  in itram entem  w górnej 
części.

Na sierokiej pieczęci z laku 
czerwonego orzeł praski.

N ipis opiewał po niemiecku 
te wyrazy, które tłomaozymy:

Do Jego E tscelencji am ba­
sadora n iecieckiego w P ary ­
żu.

O'Brien ciągnął dalej:
— Zapewne poznałeś pan 

różne klucae do odcyfrowania 
korepondencji, k tóre przejęliś­
m y zręczaie w Berlinie, w 
biurze wywiaeowczem główne­
go satabu?

— Tak, kilka.
— List, zaw arty w tej ko­

percie, Je3t cyfrowany — łatwo 
go pan zrozumiesz.

— Ale kluoz do C 3/taiia?
— Słownik francuski. *
— Al tak — rzekł Robert — 

to co tam  nasyw alą kluczem 
małego Larousa 1874.

— Tak.
— C iy się nim wciąż posła-

— Pomimo długiej pracy i 
cierpliwości, jest to jeden z 
najprostszych i najlepszych da­
je  panu przewagę nad am ba- 
Sidorem. Ja  zachowam dla s ie ­
bie jeszcze drugi list niem niej- 
szej wagi. To dla nas broń 
wspólna... bo my między sobą 
mamy przymierze zaczepno- 
odporne! Zgoda!

— Przysięgami
Obaj uścisnęli sobie ręce.
R )bert wziął kopertę i w y­

ciągnął list, zaczynający się 
cyframi:

P. L. 515+8=870+23=245—9 
=  132—1=872 e. t. c.

U góry wydrukowane były  
te wyrasy:

„Służba Głównego Sztabu".
— Ja  to przetłomaozę p rę d ­

ko — rzekł Robert, wkładając 
List cyfrowany do koperty , 
którą schował do kieszeń'.

— Ja  mógłbym panu to 
wytłomaozyć aaraa w kilku 
słowach — odrzekł O’Brien, z 
uśmiechem. — Ale ohcę dla 
pana zachować niespodziankę.

Amerykanin był iście p rz e ­
biegłym.

Jeżeli tak zjedaał dla siebie 
Roberta, to dlatego, że spo­
dziewał się później wyciągnąć 
z niego wszelkie zyski.

(* . a. a j r



tężną gałę»ią prcem jsłu  isaro- 
iowego, że chyba t j lk o  pro­
dukcja gumy do żucia w zę­
bach mcgł«by się z uią po­
ró ż n ić .  Obecnie le d n a i  sa 
c r jn a  ona ly ć  niebezpieczną, 
wytwarza bowiem new* fermą 
pc drażnienia nerwowego, i t ć r s  
nazwać mcżEa.j.masowjm war- 
jaetwem*.

Niektóre szkeiy esirsegają 
uczniów, iżeby nie poddawali 
się namiętności „Oiija*. Wo- 
góle nastał w Ameryce czes 
ithabilitac ji duchów, o których 
SchoppenŁacer wyraził się, te

.zostały wyklęte i wygnane 
przez przemądre stulecie*.

Świadczy o tym także o- 
gromna frekwencja, Jaką cie­
szą się wykłady sir Olivieri 
Lcdgea. Mówi on o .dowo­
dach nieśmiertelności* o „rze 
eaywistcści rzeczy niewidzial-” 
nych*, o .dalszym trwaniu 
naszej egzystencji* itp. tema­
tach, które % naukami ścisłymi 
nie mają nic wspólnego. Pre 
legent muei katdy wykład po­
wtarzać kilkakrotnie, albowiem 
nawet największa sala .C ar­
negie Hall* nie pomieściłaby 
w szystkich słuchaczy.

Telegramy.
Kestmlkat psiaki. Ruch w AmeroDgeu.

Warszawa, 17 m # c a .
(P. A. T .) ;

Komunikat sztabu general­
nego z dnia 16 b. m .

W  utarczkach patroli wy­
wiadowczych w rejonie Lepla 
wzięliśmy 15 Jeńców i 2 kara­
b iny maszynowe. Podsuwające 
się pod nasz front na połud­
nie cd  Nowej Uszycy na Po­
dolu oddziały belszewickie zo­
stały  rozbite pod Wierzbow- 
«*» , przytym  zdobyliśmy 6 
karabinów maszynowych i kan- 
cełarję sztabu brygady bolsze­
wickiej oraz kilkudziesięciu 
Jeńców. W  walce tej peległ 
por. Markiewicz. Zresztą na 
całym fronoie ożywiona dzia­
łalność patroli wywiadowezyeh.

H  sa il. w* la  r t t  *•».
Kuliński, płk.

Paryż, 16 marca.
(P. A. T.)

.Matin* donosi a Hagi, że 
w zam ku Amerongen ostatnie 
w ypadki wywołały wielkie po­
ruszenie. Od wczoraj zauwa­
żyć się tam  daje nieustanny 
ruch samochodów, także b. 
następca tronu je st niezwykle 
czynny.

Plebiscy t w Szlezwiku.
W iedeń, 16 m arca. % 
(P. A. T.)

Z Kopenhagi donoszą, że 
głosowanie w drugiej strefie 
plebiscytowej północnego Szle­
zwiku wypadło na korzyść Da- 
nji. Ogółem, oddano w 109 o- 
kręgach, na rzecz Dsnji 97921 
głos, na rzecz Niemieo 20283 
głosy.

Riąd nie uznaje 
strajków  politycznych.

W arszawa, 16 marca.
Z komunikatu, wydanego 

przez radę ministrów, widać, 
że rząd polski postanowił wkro­
czyć na drogę samoobrony. 
Prezydent ministrów Skulski 
zapewnił stanowoio, że rząd 
nie uzna strajków polity chnych 
i nie będzie ich telerował.

Strajk powszechny 
w Niemczech.

Berlin, 15 m arca.
(P. A. T.)

W edług urzędowych donie­
sień 95 preo. robotników kole­
jowych wypowiedziało się prze­
ciwko strajkom.

Echa strajku
kolejowego.

W arszawa, 16 marca.
(P. A. T.)

Woboo pogłosek, Jakoby po­
wodem strajków kolejowych 
były głów iie braki aprowiza- 
cyjne, min. kcł. żel. stwierdza, 
że aprowizacja kolejarzy w o- 
statnich czasach, począwszy 
cd lutego, wskutek odpowied­
nich zarządzeń min. apr. tak 
■naoznie się poprawiła, że bra­
ki aprowlzacyjne nie mogą 
służyć za pretekst do straj­

ków kolejowych.

Zabójstwo generałów.
Moskwa, 16 marca.
(P. A. T.)

Żołnierze napadli na pooiąg 
którym  Jechał Bredow i zabili 
gc; zginął również gen. Stes- 
•ell

S tra jk  odwołany.
W arszawa, 16 m arsa.

(P. A. T.)
Dziś po południu cofnięto 

m ilitaryzację elektrowni. Wo- 
beo tego strajk  powszechny 
odwołano.

Zarząd Domu Ludowego zawiadamia Sz. Sz. Członków, Iż w dniu 28 
m area, w niedzielą b. r. w lokalu przy ulicy [Jasnej 23, o godzinie 3-ej 
po południu odbędzie się
Ogólne Roczne Zebranie'członków Demu Ludowego

W razie nieprzybycia dostatecznej do prawom ocności 
bv członków , zebranie w 11 glm term inie odbędzie się  w tym że dniu i y 
lokalu o godz. 4 ej po pojudniu, prawom ocne bez wzglądu na ilość  

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. O dczytanie protokułu z ostatn iego W alnego Zebrania,!
2. S p r a w o z d a n i e  z działalności instytucji 
3 ! S p r a w o z d a n ie  Komisji Rewizyjnej,
4  Bilans za r. 1919 • zatwierdzenie budżetu na r. 1920,
5. Zm izna § 7 Ustawy Towarzystwa i podniesier ie składki członko­

wskiej i wpisow ego,
6. Wybory Zarządu 1 Kom isji Rewizyjnej,
7 W olne wnioski, które według ustawy winni być zgłoszone Zarzą­

dowi piśm iennie na tydzień Pfze(:1 If,nllenv,  , .
Zarząd prosi Sz. S z. Czonków o liczny udział w Zebraniu.

BACZNOŚĆ
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Z Urzędu Wslki z Lichwą i Spekulacją
w B ę d z i n i e .

Wy k a z  s p r a w  o s  ąd z o B y c h  m m . L u ty m  r b . p rz e z  U rząd .

Za pobieran ie wygóro w anych  cen na mięso i słoninę: 
S t rz e l ca  j k  ' W a l e n t y  —  S o s n o w i e c  Mk. 1000 lub 1 m .  ar.

Za pobieran ie wygórowane j  ceny na p o t r a w y :
Erlich Izaak — Sosnowiec Mk. 6000 lub 1 m. ar.

v Za pobieranie wygórowanych cen:
Szlułnib  Msrjarra. — Małobądz Mk. 2C0 lub 20 dni ar.
Kępiński Stanisław — Sosnowiec ,  loco „ 30 dni ar.
Rotmensz Meszek— Strzemieszyce 
Pokorny Adolf — Czeladź

Za nielegalny przewóz wędlin i słoniny w kierunku granicy; 
Zbik Jen  — Modrzejów Mk. i 00 lub 1 m. ar.
Jadłowski Miehał — Niemce „*■ 1000 „ 30 dn. m .
Pstrucha Paweł — Sosnowiec 
Kłos Teofil — Modrzejów 
Zając Józefa — Srcdcla 
Zając Walerja — Srcdula 
Palka Wincenty — Niwka 
Janicka Władysława 
Ryska Walerja — Modrzejów

Za spekulację artykułami pierwszej potrzeby; 
Poim antier Moszek —  Będzin Mk. 300 lub 1 m. »r. 
H e rs ib e rg  A brim  — Dąbrowa „ lOCO „ » » ikonf. manf. 
Wikło Józef — Brdów ,  600 „ „ ,  i konf. manf.
Wikło Antoni — Brdów „ „ » » » i konf. manf.
Blatt Abrano — Dąbrowa ,  „ ,  „ » i konf. tyhaó.
JFrochcweig Lewek — Dąbrowa „ „ „ „ B i konf fasol.

Za nielegalny przewóz cukru:
Ziemska Julja — Dąbrowa Mk. 200  lub 2 t. i konf. tow. 
Koszewska Marja — Dąbrowa „ »

Za nielegalny przewóz m.k. i kaszy :
Wolski Fiszel—Nowo-Rsdcmsk Mk. 1COO luk 1 m. ar. i kcnf.m. 

"Grajcar Mordka — Dąbrowa „ » » » » »  • »
Za niezastosowanie się do rozporządzeń Urzędu:

Soibich Kazimierz — Będzin Mk. 3000 lub 1 m. ar.
Zając — Będzin 
Grajwodzki Józef — Będzin 
Kipiński Sylwin — Milowice 
Merin M otd — Sosnowiec 
Sztiubel Benjamin — Dąbrowa 
Rusinek Lejzor — Czeladź 

'Szczepanik Ludwik — Dąbrowa 
vLewi Cbajm — Dąbrowa 

Szwarcberg Małka — Dąbrcwa 
Fiszel Szaja — Będzin 
Oksenhendier — Scinowiec 
Malinowica Wigdor — Dąbrowa 
W arga Finłrus — Sosnowiec 
Bednarski Wawrzyniec—Dąbrowa 
Białas Djonizy — Sosnowiec 
Ziętek Tomasz — Sosnowiec 
Gorasiński Władysław—Sosnowiec 
Siwek Kazimierz’— Sosnowiec 
Słomkiewicz Walery—Sosnowieo 
Jelenkiewicz Józef — Sosnowiec 
Gąsiewski — Sosnowiec 
Koziebrodzki — Sosnowieo 
Klepfisz Fiszel — Sosnowiec 
Abramowicz Kopel — Sosnowiec 
Twardowski Jan  — S snowieo

9 9 9  9  9  9

l 200 iab  20d’!a r ik o n f .so li 
„ 1000 ,  1 m. ar.
a  łOOO ,  a „  „
,, 500 n „
m 10® O „ „  „  t
, 200 a  a  a  ■
■ 600 a  a  a  »
„ lOCO 9 a .  a

a  1000 ,  „ ,  „
„ 500 „ ,  ,  .
,, 2G0 a  a a  »
a 500 a  a  a  ,,
,  500 a  a  n ,
» 500 „ n a  „

„ 500 a  a a „
„ 500 „ a a  „

a 200  „ a a „
a 200  a  a  a a
a  5000 a  a n a

a  5000 a  a a  a
n 2000  a a a a

a  3000 a a a a

a 500 a  a a  a  /

Parę w aąonów  wapna
niegaszonego sproszkowanego
• zaraz <lo sprzedania ‘

bardzo tanio fila zwolnienia składów.
Dąbrowa, Urząd Likwidacyjny, ulica 3 go Maja, Urząd Górniczy.

PAWILON ZWIĄZUJ OGRODNIKÓW
Sosnowiec, vis-a-vis dworca W. W.

P O L I C A :  nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne
i t. p. pierszorżądnej jakości, 
rośliny, kw iaty doniczkowe, cięte, bukiety, 

« wiązanki, wieńce, ubieranie balkonów itp.
Podejmuje się: Zakładania i prowadzenia:[ogrodów, sadów 

handlowych, am atorskich, skwerów i t. p.
Udziela wszelkich porad fachowych.

flsekuiujcie sw e obuwie, używając 
tylko pftetłuszczoną pastą do obuwia

„ Z O R Z A *
Krajowej Wytwórni Chemicznej

Warszawę, Ogrodowa 46, tek 187 94 i 238 90. 
Przedstaw iciel na Sosnowieo M . GEYER, S ta ro so sn o w ieck a  68.

B c a t j i t a

J ,  Siatensstsin
«OE>ZirtY PRZYJĘĆ:

• 4  16— 1 1 od S—« po poi, 
Ksenenle sęków, plombowanie
wprawianie nębśw bes podnie­

bienia słotę korony,
•L Mcdrzejewsks IS S.

m n m m H K

P-r medycyny

Doktór

L Gutowski
Ch§rob$ skórne, wette* 
f j ć w t  i  t n o c z o p ł c i o w t ,

od 4-ej do 7-ej

Hotel „Central* .NT* 3 
al. S*|« Maja A  IS StSNdWilC

Istn ie ją ce  cd  1805 roku

Zakłady Ogrodnicze

G. UkRiGfl
W a rs z a w o , C e g la n a  11
ziawi&damiają, że  posiadają, 

na sk ła d z ie

m j  mmm a
świeżego zbieru 

Cenniki na żądanie.

prs«£ 
u* imic*

|  i f r tn  CjieszaBia. |

Zsjfinęła E r M S S .’"::
Imią Haji Jiknbowiei,

Zaginął iVXUffl
Hlndy B o i e i b ł c m _________________

Zgubiono
ś» ie d e c t» o  sz: ferskle ht 1975 wydone- 
przez arząd p«ń st»o*y  Rato N aczel­
nictwa w W arzzawle na imię S ta n i-  
słoau  W iernego. Łaskamy znalazca  
złoży «  administracji „Ukry*.
S In  in  11 maro* wyatedł z domi Sta- 
U  LI 1(X nj„}łW Ziflt«k lat 38 śradniajc 
wiroiln bioodyn nitapełny roaumo tamia- 
azkały przy ni. Górniczej W ł5  w Pogoni 
Ktolj wiedzitł gdzia aif znajdnje raozy 
zawiadomić V tomisarjat w PogonL
^ o a j i i g ł  pazzport wydany przar 

Ml* władz* sitmieokia na Imię; 
Uznali Roztnbarga.

Zaginął H3r*3!E
Anny (Hana) Rozznberg.

o l  P'*s bart dnia 14[III o 
t J O j b l d ą l  foizini* 6 e| |wieczor*m 
biały w żółta laty. Priazę odprowadzić za. 
nagrodą. Będzin Hipoteka
7 n t r i n p l n  kalążtczka Jwojakowa 
Ł d > ę i u ę i « .  pMjport roiyjzkl 3 fo- 
tografje dwa kwity r.bitu. Prose* o zwrot 
do .Iakry* Będiia Barezawoki.

O S f ł h f l .  ^teligrentn* w średnim wieka 
V /O U U U  poszukuję pozsdy za gospo­
dynią do dwom inb do pojedydozej |oscby 
Wiadomość „lzkra“ Dąbrowa. i
' /  u  Ir l u r l  fryzjeraai do sprzedenia  
Z żC lJR loU  z powoda myjazda. Zęb- 
kowleeJ'S i .  Delorm.

przez
ia imio

Zaginęła wa na 2 osoby i knpo>
iegitymdbja żywaośoio- 

_  wa na 2 osoi
ny na imię Abrama Himalfarb.

ź«by sztuczne
poje. Soznom lec, Modrzejomsk# 35 
podwórzu. I piętro.
!7.Afy\naiv  2 p»«*portr na imiv
A d g m ę i J  B*:»ry i Rózi P ie k a r  
•k jch^ydanejirzezjw ladz^
7 . » o i n p ł  i  legitymacja iywaośaio- 
A łC lg lD ę f t ć i  wa 21.406 aa imią 
Anastazji Rak.__________________

Zgubiono iUŚL,
imi* Józe! Weber.

Zgubiono e ± s
portfel z doknmsntami, mianowioie: czek.

5 o612, wydany przez kopalnię Czeladź, 
paszport przez okupantów, pozwolenie nn 
broń 1 inne papiery wartośalow* n* Imię 
W. Rabsztyo a. Zozlazoa tacay odnieść do 
.Iskry* za sowitą nagrodą

Potrzebna .Ingi g c iu t .i .3  . P3.

Stowarzyszenie T C .':
ebomośoi w loznowou: Podaje do wiado­
mości awoioh członków, że posiada Pap*, 
którą można nabywać codziennie.________

Szofer z 9 letaią
szuknje posady. Pogoń, nl, Grochowa Nk 6, 
Wi Gnzii.

~~Fab7yklPotrzebny „ul,
I. trtynat. kliniki chorób skór« 
syefe, weseryezn. I ■oeis-płejs- 
wyeh. Kżyw. prep. 914. AdsSIł

mikroskop.
1 1 - 1 g. i • —« pp. Kob. 5—•  pp.

»L Małachowskiego (Fabryczna) »  1« 
i. Pogody.

wych Goldberg 
Przejazd 1.

i

chłopiec do 
Wyrobów 

Kuoyński Sosnowieo

n n i f t  ^  **• m- przybłąkeł ei; pies 
JŁ /U ita  polioyjny. j st do oiebrania| ta  
zwrotem kosztów utrzymania 1 ogłoszenia. 
Wiadomość: E. Bogdaszewekl Towarzystwo 

Boinowleckie.
Y u O i K o ł u  ieg.tymicja źywnośclo- 

w* 1 knpony na 2 oso­
by nk imię KalmT Hlmelferb.

BotaM n  1 MssskwekJ.
®»ah**nlą,S»h»y.-


